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OPŁATA POCZTOWA UISZTCZONA RYCZAŁTEM 


Radio w pociągach. 
Rozsądna reforma na 
"kolejach polskich. 


Po wielu niepowodzeniach i uieuda- i 
nych próbach, ministerstwo komunikacji 
zdołało wreszcie wynałeźć typ aparatu 
radiowego, nadającego sio do a uustalo- 
wania w wagonach kolejowych. 
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Wyroki śmierci w Rosji. 
Władze sowieckie oskarżyły 24 polaków o działalność 


sluchania w czasie podróży, reprodukcji 
raddotonicznych. 


hof Paryż New Jork. 


Excelsior" 
Henry Farmanem, który 
raid transatiantycki lotników Droultna i 
dniczo zdecydowany i 
nastąpić w 
ciągu 15-tu dni. Aparat jest gotowy, a 


„szpiegowską*. pode des Farman zsprzeczy 
osce, Droubia | Le! x zamie 
A tymczasem niemcy uzyskują poważne koncesje handlowe aae ali ai 
Moskwa, 2 lipca. ib ak jest wogóle dozoru. Władze so- użytku oem wyższych, antżek atiet zddecydo- | stanie pomyślnie, to jest możltwesa, iż a. 
Dziś ogłoszono tutaj nowy wykaz | "ieckfe nie mają środków na organiza. | wane było przez organizacje nadzorcze. | parat powróci tą samą 


wyroków Śmierci, z którego wynika, że | - akcj. ratumkowed. 
G. P. U. w dalszym ciągu wykorzystuje 


Koncesje dla niemców.| byganiewicz przybywa 


swoje nadzwyczaj polnonocnetwa. | | Czarny handel. Polska Agra Męska. 2 Boa. ` do Polski 
Między innymi zasądzono na karę Moskwa 2. pca. Jak donosi Tass, Rada komisarzy r-| by uzyskać tytuł szampioma. 
śmierci i rozstrzelano niejakiego Stras- dowych 


(Polika Agencja Telegraficzna). Kraków, 3 lipca. 
Znany atleta, Władysław Cygznie- 


wicz, przybył ta z Ameryki pe '14-let- 


słowa za to, że w 1914 r. był współpra- 


Poza tem G. P. U. zatwierdził wyrok wych i spółdzielczych magazynach. i 
śmier troła ta miała na oełu sprawdzenie, czy |nego kapółału conajmniej w wysokości 
ci przeciw Klepikowowi za szpłe- |, aj Wo wy tdk EROU E apet. dokoa: 
gostwo na rzecz Angiji. roktyw A K É: nat kony- 
Równocześnie w Czelabtńsku skaza- AA wic 134 zakupy k kontrolne sd są auc Baja a Kada 

no ną karę śmierci b. oficera, ponieważ j cao p CZORO i Q fsada barki, zapłonie -- prawe 


sądu o sprzedaż towarów powszechnego | przedstawicjelstwa handlowe sowieckie, 
w 1918 r. pomagał ochotniczem:i korpi- 
sowj czeskiemu gen. Gajdy, 


Taksa klimatyczna 
w Zakopanem. 


Z Rygi donoszą: Zakopane, 3 lipca. 
„Siewodnła'* pisze, że w więzieniach Wolska Agencja Telegradicznaj. z 
sowieckich znajduje się w chwi” obecnej 


+4 obywatel polskich, oskarżonych rzez 
władze sowięckie o PORSDENA poli- 
tyczne. 


DW D 
Bezład sowiecki. 
Ryga, 2 fipca. 

Z Kiowa donoszą, że wskutek łej or- 
remzacji stacji ratunkowej na Dnieprze 
« maju I czerwcu r. u. utonęło 300 osób. 
Tak wielka liczbą wypadków iłumaczy 
się tem, że na plaży dnięprzańskiej nůz- 
ma zupełnie posterunków ratunkowych 
CEER TRE E E ES 


Banku 


Krzdzież w 
Ziemiańskim. 


Khientowi skradziono 


. z teczkikilkanaście tysię-| 


cy złotych. 


z Warszawy donoszą: 


Wczoraj w godzinach popołudni wycie 
do Banku Ziemiańskiego, przyszedł han- 
dlowiec p. M. Bajer zamieszkały przy 


zon bieżący w Zakopanem została nstam | 


W najbliższym już więc czasie pasa 
żerowie kolejowi balą mici możność 


Wysokość taksy klimatycznej ma Se 


lona następująco: za pobyt tygodniowy 
8 zł. za yt dwutygodniowy 12 zł., za 
3-t; 16 zł., za 4-tygodniowy 20 
zl. Za czas pobytu ponad 4-ch tygodni 
płaci się połowę taksy. Rodziny płac! 
jtaksę tylko za trzech członków. Zwol- 
'nieni są od taksy lekarze i dziennikarze 
z rodzinami, żołnierze, inwalidzi i dziec 
do lat 5-u. Połowę taksy opłacają urzęd= 
nicy państwowi i samorządowi, nauczy= 
ciele szkół powszechnych, średnich i 
wyższych, oficerowie, młodzież akade- 
micka i gimnazjalna, oraz dzieci od 5 da 
10 lat Pozatem częściowych lub całko- 
witych wwolnień od taksy udziela się o- 
sobom, wykazującym się świadectwami 
ubóstwa; żniżek tych jednak nie udziela 
się w pełnym sezonie; prócz taksy kli- 
matycznej wszyscy kuracjusze bez wy- 
jatku opłacają jeszcze 1 zł. tygodniowo 
na fundusz regulacyjny i jednorazowo 1 
zł. na walkę z gruźlicą. 


Go usłyszymy przez radio 


dziś, w niedzielę 
3-go lipca? 


PROGRARM STACJI WARSZAWSKIEJ, 
10.15 — Transmisja nabożeństwa x Katedry pos 


ulicy Stare-Miasto nr. 25. IE auan A RN z 
Bajer stanął spokojnie w okienku do mysia PAT", pay ozone 
kasy i czekał na swoją kolej. Pod pachą į dczyt p. & piji HA i wyka” 
miał teczkę skórzaną zawierającą 1300 Stim T 


zł. gotówką, oraz weksle na 1000 dola- 
rów i 5000 zł. 


W pewnej chwili gdy handlowiec zna! 
laz? się już przy okienku, odłożył na 
chwilę teczkę i umieścił ją na parapecie. 


Trwało to zaledwie chwil parę, gdy 
jednak p. Bajer odwrócił się i wziął te- 
czkę do ręki spostrzegł, iż mu ją zamie 
niono. 


Przerażony zajrzał do środka. Pie- 


niędzy ani weksli nie było, jedynie pori 


wartościowe jakieś papiery. Zawiado- 
miona o powyższym wypadku policja 


„GALWANO” 


14.35 — Odczyt A t +0 „ppł zacę ZA RJ 
ści i wskazania rolnicze”, Komunikat meteo- 


rologiczny. 

ie E anan ku t „Praca kobiet w samorzą 
zie 

15.30 — Transmisja z „Doliny Szwajcarskiej”, 
Koncert ludowy. 

17,00 — Audycje dia dzieci 

17.35 — Koncert łudniowy. 

18.35 — Rozmaitości wydloi p p Lawiński, 

18.55 — BENA PA 

19.10 — Odczyt 
Polsce Jagiellońskiej. 

19.35 — Odczyt z działu „Podróże i przygody” ' 

20.90 — Przerwa. 

20.30 — Koncert wieczorny populara 

22.00 — Komunikat ie adar Ew © 


p t Semi seeda a > 


prowadzi energiczne dochodzenie, na l | f p iri een ce, MARO Botaikstz z | 
ak zlodzieja dotychczas nje- ++. oto jak wyglądają bolszewickie groźby. — Tiebie wacyń item E zastaw 
l . | Rys. K. Gras. zh | „Rydz”, 


Europeizacja 
Japonii 


jest tylko Sowiórochówna.| 


Ratiykalna zmiana wew! 
nętrzna jesi na razie | 
niewykonalna. |. 


Błyskawiczne niemal postępy Ja- 

ponji w przejmowaniu zewnętrznych 
cech kultury europejskiej, nie idą w pa- 
rze z przemianą psychiki japońskiej. Nie 
proporcjonalnie wolniej postępuje głębo 
kie przenikanie kultury europejskiej do 
rdzenia psychiki japońskiej i wewnętrz- 
na metamorfoza narodu japońskiego, 
_ Bandzo powoli wytwarza się nowa 
kuftura japońska, różna od europejskiej, 
będąca konglomera tem dawnej kultury 
japońskiej, oraz obcej, europejskiej, 
przepiszczonej niejako przez pryzmat 
umysłowości japońskiej, a więc zupełnie 
zasymiłowanej na sposób japoński, 

Szerokie masy ludowe po większej 
części nie ulegają prawie zupełnie tym 
przemianom. Szybciej bowiem i łatwiej 
można pokryć krej gęstą siecią kolei 
Żelaznych, przerzucić mosty ponad prze 
paściami i zbudować eskadry nowoczes- 
nych okrętów bojowych morskich i po- 
wietrznych, niż dokonać radykalnej 


przemiany struktury wewnętrznej naro- 


du, która wytworzyła się w ciągu wielu 
setek lat, Dlatego też europejskość Ja- 
poaji noci piętno powierzchownego po- 
loru, za którym kryje się wiele mieza- 
sartych cech niekiedy niezwykłe eza- 
dhetnych, niekiedy wstrząsających po- 
nure barbarzyńwtwem, a pochodzących 
jeszcze x czasów semurajów, 

Bandzo często w Jąponji zdarzają się 

potworne zbrodnie 
których ofiarę padają całe rodziny. Głó- 
wną przyczyną tych zbrodni jest nieraz 
gamta nosowa. 

Są to krwawe epilogi długotrwałych i w 
arjatyckiem okrucieństwię nie pohamo- 
wanych walk rodów na śmierć i życie. 

Rząd japoński z calą  mnaowością 
prawa tępi te przerażające Ślady daw- 


wszystkie dotychczasowe. Takami Teu- 
ga w okrutny sposób wymoniował no- 
żem rodzinę, składającą się x 7 osób. 
Tropy mnaleriono zniekształcone w stra 
"Policja japońska wytropiła jednak 
jego kryjówkę i morderca został ujęty. 
Sąd skazał go na karę śmierci. | 


Cztęrnastoletni jasnowidz. 


a t 
4 


Setsacją Warszawy jest w fei chiwili 14. 
letni chłopak, Władzio Zwirlicz, okre- | 
ślarny przez Warszawskie towarzystwo 


metapsychiczne jako niezwykłe zdolny | 


fesemen medjalny, 


s pięknych opisów i pełnych fantazji o- 
powiadań. 


EXPRESS 


NIEDZIELNY: 


Wielka powódź w Opatowie. 


Miasto Opałów ; okolice (województwo kielecki) niespodziewanie nawiedzita wielka powódź, kłóra wyrżądzia nie- 
obliczalie spustoszenia, W wielu miejsc owościach okolicznych nie abyło się bez ofiar w ludziach. 
[== e 


Afryka ognisko wiecznych epidemii. 
Okropny sfan zdrowofny czarnego lądu uniemożliwia życie europejczykom 
Uporczywe choroby uniemożliwiły Afryce stworzenie 


Jedna z moich współpodróżniczek po 
przebyciu pierwszej ciężkiej malarji po- 


wiedziała mi kiedyś: „Niema złego, któ- | k 


reby na dobre nie wyszło. Teraz bo- 
wiem rozumiem dopiero Afrykę i tych 
białych, którzy tu mieszkają”... 

Słowa te przytaczam dłatego, że w 
sposób niemal idealny charakteryzują 
one stosunki afrykańskie. Zawarta jest 
w mich prócz tego głęboka prawda do- 
tychczas mało jeszcze znana tym euro- 
peźczyłkom, którzy Airykę znają tylko 


Bez swoich tropikalnych upałów A- 
iryka nie byłaby Afryką, pełną tajemnic 
łegzotyzmu, A przecież właśnie ten tro 
pikalny kłimat sprawia, że Afryka pod 
względem zdrowotnym zajmuje specjal- 
me miejsce, odcinając się w tej dziedzi- 
nie od pozostałych części świata. Jest 
ona bowiem kontynentem, o którym 
śmiało í bez przesady można powie- 


i dolegliwości fizyczne. Ktoś nie bez stu- 
szności wyraził się, że Afryka jest wiel- 
kim 5 

M. swoim czasie szczegółowo zwie- 
dzałem południową Amerykę. W ciągu 
mojej dwuletniej podróży dwa razy tyl- 
ko musiałem zaglądać do flakonu z chi- 
niną. Najbardziej gorące okolice Argen 
tynę, Chite, Urugwaju. Brazyłji, Boliwii 
i Peru niemal zupełnie wolne są od ma- 
larfi, podczas gdy cała Afryka z wyjąt- 
kiem tylko wysoko położonych okolic 
Yohannesbunfu poprostu 

zmajtretowana jest przez tą złośliwą 
chorobę 

Ale nietylko malarja jest klęską czarne- 

go lądu. W niemniejszym stopniu wystę- 

puje tu również czerwonka i śpiączka, a 

przedewszystkiem cały szereg chorób 

krwi, o których Europa, na szczęście, 
nawet nie ma pojęcia 

Wprawdzie epidemje i choroby nag- 
minne nawiedzają również i pozostałe 
części świata w Afryce jednak posiadają 
one zupełnie inny przebieg, inne skutki, 
i inne natężenie. Pod tym względem jest 
ona, jak to już na wstępie zaznaczyłem 
specyficznym wyjątkiem, który w dzie- 
dzinie zdrowolności nie znajdujue rów- 
nego sobie przykładu. 

Podczas bowiem gry na innych kon- 
tynentach, człowiek który zapada na 
dżumę, cholerę lub tyius, albo umiera 
albo odzyskuje zdrowie — w Afryce 
choruje bardzo dlugo a rekonwałescen- 
cja jest bardzo często pozorna. Choroby 


własnej kultury, 


inpekcyjne nawet po swo. . ustąpieniu 
pozostawiają ślady w organizmie ludz- 
im, które na zewnątrz objawiają pod 
postacią  melancholji,  neurastenji i 
schorzeń psychicznyc'. Tem też tłoma- 
czyć właśnie trzeba fakt, że ettropej- 
czyk który udaje się na ląd afrykański 
pełen energji i życiowej mocy 
powraca stąd w pożałowania godnym 
stanie 
duchowej bezsiły i rezygnacji, ` 
To samo odnosi się do specyficznie afry 
kańskiej choroby — malarji,  Prrebieg 
jej w normalnych warunkach nie jest 
wprawdzie dla życia groźny a objawia 
ię tylko bólami głowy i ogólnem osła- 


bieniem, tem niemniej po przebyciu tej 


choroby człowiek na dłuższy czas traci 
pogodę ducha i znajduje się w stanie 
dziwnej impotencji psychicznej. 

Są to zjawiska, które tłomaczą po- 
niekąd również to, że Afryka nie zdoła 
ła stworzyć po dzień dzisiejszy własnej 
swojej kultury. Nie można powoływać 
się tu na Fgipt, gdyż ten ostatni leżąc w 
północnej Afryce a może innej strefie 


klimatycznej posiada kulturę śródziem- | 


nomorską a więc ueropejskiej pokrew- 
ną. 
Nieznane warunki klimatyczno-zdro- 
wotne rozwiązują również niejedno za- 
gadniene historyczne, a  przedewszy- 
stkiem wyjaśniają dlaczego Afryka ni- 
gdy nie była dla pozostałych kontynen- 
tów objektem terytorjalnych podbojów 
ani materjalnej eksploatacji. Z wyjąt- 
kiem, oczywiście, terenów  południo- 
wych, O ile między Azją i Europą po u- 
tartych szlakach odbywały się dość czę- 
sto wędrówki rozlicznych plemion o ile 
między.temi dwoma kontynentami od 
wieków wrzała heroiczna walka o hege- 
monję nad światem co nazewnątrz prze- 
jawiało się w lcznych podbojach i zbroj- 
nych wyprawach hunnów, tatarów i mom 
gołów — o tyle Afryka zawsze pozosta 
wała na uboczu. Nie śroziło jej żadne 
niebezpieczeństwo nawet wówczas, kie 
dy wyznańcy islamu w myśl wskazań 
swego proroka ogniem 1 mieczem szerzy 
li nową wiarę w Europie i Azji. Przed 
wtargnięciem do centralnej Afryki po- 
wstrzymał ich właśnie klimat, 


W tym samym czasie, kiedy biszpanie 
owłądnęli Ameryką,  portugalczycy 
przez Afrykę docierali do Indji. I pod- 
czas kiedy Ameryka pod względem cy- 
wilizacji stoi niemal na najwyższym 
stopniu, kolonje portugalskie w Afryce, 
których granice sięgają aż po rzekę 
Zambezi dotychczas nie zdradzają śladu 


cywilizacji ani kultury. Ekspansja arab-|ś 


"LLL R R W? 


ska również nie przekroczyła strefy pół 
nocnego wybrzeża. 

Mimo pozornego  nieprawdopodo- 
bieństwa, coraz bardziej jednak aktualna 
staje się dziś możliwość, że kolonizacja 
Afryki przejdzie z biegiem czasu na in- 
ne tory. Już dziś bowiem zarówno An- 
gilja jak i Francja działają na terenie 
swych kolonii w tym kierunku — aby 
stworzyć tam warunki, któreby urmożli- 
wiły egzystencję europejczykom, W grun 
cie bowiem rzeczy, właściwym czynni- 
kiem; który uniemożliwia dziś w Afryce 
życie europejczyków nie jest klimat to 
klimat, ale straszny stan zdrowotny, Do 
tychczas bowiem rozwojowi chorób, 
którym sprzyja tropikalny klimat zie 
przeciwstawiono skutecznych środków 
z zakresu medycyny i nowoczesnej hyg- 
jeny, < 

Akcję taką teraz dopiero zapocząt- 
kowano i dzięki niej już dziś epidemia 
poważnie straciła na swej sile jak 
naprzykład choroba śpiączki, która do- 
tychczas była formalną z 

plagą czarnego lądu 
Stało się to przedewszystkiem dlatego, 
że po dłuugich zabiegach zdołano znaleźć 
środek częściowo _ unieszkodliwiający 
rozsadnika epidemji a mianowicie l. zw. 
muchę tre-tse. Obszary położone nad 
jeztorem Victoria, które do niedawna 
nekane były przez śpiączkę — dziś zwol 
na zaczynają się od plagi tej uwalniać, 
dzięki zbiorowej akcji przeciwko złoś- 
wym muchom. Niemniej doniosłą rolę 
odegrały tu również nowocześnie urzą- 
dzone niedawno szpitale, w których po 
raz pierwszy na terenie Afryki Central- 
nej rozpoczęto właściwe po euruopej- 
sku rozumiane lecznictwo. j 

Dziś niebezpieczeństwo tse-tse de 
tego stopnia zmalało, że ludzie zwiedza- 
jący Afrykę swobodnie podróżują po 
zagrożonych okolicach, wiedząc, że w 
razie zasłabnięcia na śpiączkę, znajdą 
należytą opiekę i pomoc lekarską, 

Nierównie donioślesza jest jednak 
walka z malarją. Podczas bowiem gdy 
śpiączka grasuje na pewnych tylko ob- 
szarach — malarja panuje wszędzie, Je- 
żeń i tę klęskę uda się opanować — wé 
wczas warunki życia staną się w Afryce 
o tyle znośne, że biali bez narażenia się 
na niemiłe konsekwencje będą mogl 

swobodnie tu pracować 
i szczepić kulturę euuropejską. 

Uzdrowotnienie Afryki nie bez wpły 
wu, pozostanie na rozwój czarnej rasy, 
która dotychczas trapirna chorobami, 
śnuśniała i nie brała żadnego udziału w 
historycznym i kulturalnym rozwoju 

E Ros. 
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Na płonącym stosie 


chciał pozbawić się życia zrozpaczony wdowiec. 
Uparty samobójca zbieg 


Z Warszawy donoszą: 

Antoni Chyliński, zamożny gospo- 
darz ze wsi Janówek w gm. Wiązownia 
pod Warszawą, owdowiawszy przed kil 
ku miesiącami, 

wpadł w. mełanchofję, 
co doprowadziło go wreszcie 
do samobójstwa. 
Rano korzystając z nieobecności do 


„mowników, którzy wyszli na pole, Chy- 
* iński nagromadził pod łóżkiem 


„Podwójny“ mąż i druga żona. 
Gdy mie udało się żyć kosztem drugiej, wrócił do pierwszej, 
Pomysłowy łodzianin przed sądem. 


Z Warszawy donoszą: 
Przed tutejszym rządem apelacy|- 


procesu o dwużeństwo, którego bohate- 
rem jest łodzianin, Teodor Barczke, któ- 
ry ożenił s po raz drugi ani z miłości, 
ani dlatego, że go Żona opuściła, tylko po 
prostu dła interesu. 

Zarobki byty nóewńelkie; w Łodaź, 
ślusarz mechanik, grosza dużego nio za- 
robi; więc trzeba było znaleźć dodatko- 
wą zasobną żomę, tak jak się bierze wiec- 
czome dodatkowe zajęcie. Wcale nte- 


zrażomy tem, że w tem samem mieścić 


angeticko-anigsburskim 
Natatja z domm Zachert, 
4 wziął nowy stib 
w ewangelickim kościele z parmą Enmą 
Lidia Hole. ' 
Miał wojskowy: meldunek, z Czasów 
kiedy był kawalerem, 
I dokument ten zaprodukował pastorowi. 
A ponieważ był dosyć: szczęśliwy w 
pierwszem małżeństwie, więc z wdzięcz 
ności drugi ślub wziął w tym samym 
miesiącu, co i pierwszy — w listopadzie, 
Nowy wybór był udatny; panna 
choć 38-letnia, migla, dom, plac } sklep 
4 pracowała w. fabryce. Dom był zasob- 
ny i przyjemny; cóż kiedy nowa małżonń- 
ka nie posiadała tych starodawnych omót 
jakie słodzą życie człowiekowi. Ze swe- 
go dobytku 
nie chciałągnic poświęcić na polepszenie 
mężowskiega dobrobytu; 
ami się troszczyła, żeby dobrze zjadł i 
był porządnie ubrany. 
Nie zniósł tego p. Teodor Barczke, 
tembardziej, że nadzieje 
na zagarnięcie domku, placu i sklepu, 
które, zda się, żywił skrycie w swem 
szjachetnem sercu — mocno pobladty. 
Młoda żona miala bowiem siostry, i po- 
Pewucgo więc dnia, w dziesięć dni 
po drugim Subte, mtoda pani Barczke po 
powrocie z pracy 
mie zastała męża. 
Zabrat swe manatki i 
wrócił do pierwszej żony. 
„Wróciłem — powiada, — bo co to za 
Żora, co jeść nie daje“. 
Pirwsza pani Barczke, zdaję się, by- 
ła już wtajenmiczona w to, co się stało i 
zę względów „ekonomicznych“ 
nie ma nic przeciwko podziałowi pana 
farczke pse 
na dwię kochające części, 
ale druga małżonka podała skargę 1 sąd 
okręgowy w Łodzi skazał rozrywanęgo 
niadżomca — na dwa lata więzienia. į 


"Sąd apelacyjny pod PA 


wem sędziego Laskowskiego nie trwie- 


v 


nasz gorący patrjota 


rzył, co prawda, że Barczke odbi:zł |dziej, że 8 
hym rozpoczął się eniozg sensacyjnego |P'eorwszej żory za to, Że nie mówiła po|bardzo fie sami po polsku mówi, sło 
polsku, a tyfko po niemiecku, tembar- |zmmiejszył mni karę do roku więzienia. 


Nie emigrować do Kanady! 
Emigranci złorzeczą na swą straszną dole. - 
Kompanie kolejowe nie spełniają swych zobowiązań 


W pismach polskich, wychodzących 
w Kanadzie, wychodźcy, którzy do Ką 
nady wyjechali w poszukiwaniu chleba, 
opisują swoją ciernistą drogę w poszit- 
kiwaniu pracy i zarobku. 

Wielu emigrantów znajduje słę 
wprost w położeniu bez wyjścia. Złorze 
czą chwiti, w której opuścili kraj rodzin 
ny; skazując się na tułaczkę ) poniewier 
kę w złotodajnej Kanadzie. Wielu z na- 


szych emigrantów którzy „dali się wziąć” 


na lep obiecanek agentów biur okręta= 
wych, przyszłą obecnie do przekonania 
że jednak znośniejsze są waruńki życia 
w Polsce aniżeli na obczyźnie, i wyraża 
ją to zupełnie otwarcie. 

— Kanada — pisze "winnipegyski 
„Czas“ — jest szkołą dla tych z pośród 
emigrantów, którzy mając kawałek chle 
ba, choć coprawda ciężki,. postanowili 
szukać szczęścia w świecie. Grubo się 
zawiedli i przekonali zarazem, że dolary 
zdobywa się w pocie czoła i ciężkim 
znoju.. Nie mniej złorzeczą warunkom w 


„| zobowiązań, mówią o tem fakty. 


rzystać z zapomóg, udzielanych przez 
rząd polski, a w razie nieotrzymania ich 
burzyłł się i urządzałi demonstracje. Ta- 
cy zrozumieli — kończy „Czas”* — sy- 
stem stosowany w innych krajach, że 
„kto nie pracuje, niechaj nie je”. 
Większość emigrantów zotowa Jest 
przyjąć jakąkolwiek pracę, aby ratować 


Siebie i swe rodziny pozostawione w kra 
ju. Ci odczuwają najbandziej swe przy 


kre. położenie z braku wszelkich. wido- 
ków zarobków na farmach, gdzie zobo- 
wiązały się dostarczyć im pracy kana- 
dyjskie kompanje kolejowe, Że kompan 
je te nie spełniają w wielu razach szk 
m-i 
grant polski, nie cieszy się, niestety, na 
leżytą opieką w Kanadzie, choć Polskie 
tow. opieki nad imigrantami jąk może 
działa, nie jest jednak w stanie zadość 
nczynić wszystkim ich potrzebom.  - 

Jest rzeczą konieczną, aby w warun 
ki imigrantów polskich wniknęły miaro- 
dajne władze polskie, aby każdy z nich 


Kanadzie ci, którzy mają za ciężkie rę- | otrzyma! obiecaną mu pracę. Jeśt to 
ce do pracy 4 przyzwyczajeni byli ko- | Sprawa ważna i niecierpiąca zwłoki. 


Wycieczka polaków amerykańskich 


przybywa w najbliższych dniach do Polski. 


Dnia 5 b. m. przyjeżdża do Polski. 


wycięczka stow. weteranów polskich z 
Ameryki w liczbie około 500 osób, Są 
to Polacy, którzy brali udział w wiel- 
kiej wojnie, jako członkowie „polskiej 
armji we Francji“: 

Brali oni udział w walkach na fron- 
cis francuskim, a następnie 
walczyli przeciko bolszewikom. 


Wycieczka przyjeżdża do Gdyni, a 
stawtąd objeżdża całą Polskę, zwiedza 
jąc Toruń, Gniezno, Poznań, Częstocho 
wę, Śląsk, Kraków, Zakopane, Krynicę, 
Nowy-Sącz, Szczawnicę, Chyrów, Bæ- 
rysław, Lwów, Równo i Wilno, poczem 
przyjedzie do Warszawy dnia 2 sierp- 


w- Polsce | nia i i przez tydzień. 
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Tajemnicze samobójstwo w dancingu. 


Po wesołej libacji nieznajomy zastrzelił się. 


Z Warszawy donoszą; 

O godzinie 1-ej w nocy do restauracji 
nocnej j kabaretu „Nitonche* przy ul. 
Jasnej nr. 3 przyszedł jakiś dość przy- 
zwoicię uprany młody człowiek, zajął 


pierwszą loże. Polecił on kelnerówi po-] 


dać sobie gorącą kolacię. poczem prosił 
go o przedstawien e bu jednej z tánc- 
rek. Rozpoczęła się libacja. 

Nieznajomy był w Św 
rze, taficzvł. 


ofyin MANO- 


śmiał się, ab (EA swą; 


taneerkę rzęs'stetni koi bio WEST, Kiel 


dy wreszcie nad ranem p: ti ' 
tony muryki, misziaiwra seir} a n 


zegarek. Była godzina za pięć mi iiv 


Wówczas opuścił ložę i poszedł w kie- 
runku garderoby. 
W kilka sekund później 
ustyszano - strzał. 
Przerażona służba otworzyła drzwi 
| oczom zebranych przedstawił się 
straszny widok. 
— Nieznajomy 
siedział, oparty o mur — ze skroni Są 
czyłą się krew. 
Węswany lekarz pogotowia skonsta- 
1» iari, 
io tana polieja przy denacie nie 
mia M żudwych dokumentów. 


Na vrer kieszeni 
portfel zawierający 80 złotych | zbiegł z 
zdobyczą, 

Po mpływie godziny rannego. znaleźli 
w lesie wieśniacy, którzy go ocucili ł 
przewieźli do Tomaszowa. 

Zawiadomiona 6 napadzie policją 
wdrożyła pościg. Natrafiono już na Śla- 
dy bandyty. 


P. Teofil Trzelński 


dyrektorem teatrów .. 
lwowskich. 


: Lwów, 2 lipca: a 

Odbyło się posiedzenie komisji teat- 
ralnej magistratu na którem zapaść miá 
la decyzja co do przyjęcia jednej z ofert 
na dzierżawę teatrów miejskich. 

Na posiedzeniu odczytano pismo p. 
Leona Schiera, w którem cofa on zło” 
żoną przez się oferte na stanowisko dy- 
rektora teatrów miejskich we Lwowie. 


W ciągu dyskusji zaproponowano od- 
danie teatrów pod kierownictwo p. 
Trzcińskiego na okres 3-letmi, zastrze- 
gając sobie rozwiązanie umowy .po jed 
nym roku, w razie „wyni 
ków. 

Waużosęk ucdrwałona, 


Szkoła dla bogatych! 


. Wyższa Szkoła Handlowa. pod- 
wyższyła czesne. 


Znowu nad młodzieżą: akademicką, 
tym razem nad słuchaczami prywatnej 
wyższej uczelni zawisły otężkte wii 
Podwyższono czesne do wysokości, kd 
rej budżet studenta nie wytrzyma, 

Częsnę w wyższej szkołe 
podwyższono do mebywałych- rózmita= 
rów440 zh, wyłączając opłaty egzanp 
cyjne, które wynoszą około 60 zł. 

Jakiem prawem niweczy Się przys 
szłość setek młodzieży, która się w szko 
le już uczy, kikiem prawem 


£ 
| hee 


z 


przyszłość przed tyrni, którzy poświęctw 


Szy parę lat studjam, staną dziś przed 
wiejkiermo nytamięsa: ce i 


_ pojechali 


Ona: Widzisz, Chamberlin to jest 
miężczyzna!.. To jest człowiek!.. Taki 


rekord!... 
< On: A ja nie pobiłem rekordu?.. 


Przez 32 lata noszę tę samą spinkę!.. 
SE TZT RZAKZERĄ TERNE S 


Ogródek. 


Jeśli Zakopane jest zimowym salo- 
nem Polski, to ogródek Grand-Hotelu 
jest letnim salonem Łodzi, Do salonu 
tego uczęszczają ci, którzy jeszcze nie 

nad morze, w góry lub na 


od żony i o najrozkoszni rozryw 
kach, a kończą w ogródku i w mieczar- 
mi, 

Wspólną cechą wszystkich powyżej 
wytmienionych stworzeń ludzkich jest 
tc, że nie chcą zapłacić za wejście do 
ogródka. Y 

Niestety, w ogródku jest trzech dy- 
rektorów, którzy od ludzi żądają pienię- 
dzy, a od Pana Boga — pogody. Każda 
chmurka na nlebłe przyprawia ich o roz- 
pacz. Zapominają zupełnie, że prócz dy- 
rë} torów i gości ogródkowych istnieją 
lie świecie *"zcze inne kątezorje ludzi, 
np.: rolników i właścicieli kinematogra- 
fów, którzy proszą n deszcz. szczególnie. 
wieczorem; fabrykantów trykotów, bła- 
zających o wczesne | silne mrozy, choć- 


by w lipcu oraz wody so- 

dowej i lodów, którzy proszą o upał i 
e at dob, ać wysłuch 

ry, chuje wszyst- 

Ech i wszystkich zaspakaja. Chodzi 

łyłko, że nikt nie wie, w. jakir rorzadku 

wpływają ua świat boskie dobrodziej- 


Zagranicą ludzie wymyślili ubezpie- 
rzenia od deszczn, niepogody, posuchy 
Ipogody. U nas ubezpieczeń takich nie- 
ma. Połowa gości w ogródku w braku 
innych zasobów zajmuje się i tak aseku- 
racją bliźnich. Gdyby istniało jeszcze 
kilka rodzajów asekuracji, ogródek mu- 
słałby wykupić patent na giełdę aseku- 
racyjną. A szkoda! Bo właśnie poszu- 
kują agentów, którzy chcieliby mnie u- 
bezpieczyć na wypadek kilku nieszczęść; 

1) śmiertelnej nudy w ogródku; 

2) muchy w czarnej kawie i 

3) znajomości z jakimkolwiek bądź 
asekuracyjnym agentem. 

Fiiikus, 


RISTERYCZNA AMERYKANKA 
I DOWCIPNY FRANCUZ. 

Pułkownik francuski T, oprowadzał 
niedawno na pobojowisku pod Verdun 
pewną egzaltowaną amerykankę, 

— A pan dużo niemców zabił włas- 
noręcznie? — zapytała w pewnej chwili 
amerykanka, 

— Q ile pamiętam, do dwu. 

— A którą ręką? 

/— Naturalnie, że prawą. 

Zanim pułkownik się spostrzegł, ame 
tykanka pochwyciła jego prawą rękę i 
dwukrotnie ucałowała. 

Wtedy puikownik: 

— Jakże żałuję, że nie przyznałem 
się pani, ilu niemców  uśmiercilem 
ustami, 
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Gdzie udawać 
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się po informacje? 


Półmiljonowe miasfo nie pos ada na żadnym dworcu biura informacyjnego 


Interpelowani funkejonarjusze nie nie wiedzą albo są... niegrzeczni 


Najmniejsze nawet miasto na zacho- 
dzie posiada na dworcu kolejowym do- 
skonale zorganizówane biuro informa- 
cyjno - kolejowe, czynne conajmniej 
przez 12 godzin na dobę, gdzie doskona- 
le wyćwiczeni urzędnicy udzielają bądź 
ustnych, bądź telefonicznych informa- 
cji b. wyczerpująco na wszystkie pyta- 
nia dotyczące ruchu pociągów, połączeń 
ceny biletów, najdogodniejszych pocią- 
gów nadalszych dystansach. 

Zbyt wiadomą jest rzeczą, że suchy 
rozkład pociągów, umieszczony prze- 
ważnie zbyt wysoko, nie może być do- 
kładnym i wyczerpującym informatorem 
podróżnych. 
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W Niemczech, gdzię,na każdym kro- 

ku Są t. zw. 

„Pharus - Fahrplan“ 
i przeróżńe przewodniki, praktyka wy- 
kazała konieczność istnienia biur infor- 
macyjno - kolejowych. 

Cóż dopiero mówić o nas, gdzie o ża- 
dnych przewodnikach kolejowych niko- 
mu się nie śniło, gdzie np. jeśli chodzi o 
pociągi dalekodystansowe żaden czło- 
wiek na dworcu nie móże poinformować 
podróżnego o 

której godzinie przybędzie do celu 
i jak długo będzie czekał na połączenie 
na stacji węzłowej. 


Na dystansach dalekich, niekoniecz-- 


Urzędnik; Wiem z doświadczenia, że gdy jakiś pilny akt poleży w biurku 
"pół roku, potem może być już załatwio-ny drogą zwykłą... 


- Zamach na dyrektora papierni. 


Zemsta wyeksmitowanego robotnika w Zywcu. 


Z Żywca donoszą: 

Miasto zostało wstrząśnięte zama- 
chem rewołwerowym na dyrektora tu- 
tejszej fabryki papieru „Solali“, p. Sero- 
żę RAM przez niejakiego Ba- 

erka 


Koło godz. 4 popoł. przystąpił Bagie- | nie 


rek na ulicy koło 
dyr. Seroga | strzelił do niego pięcio- 
krotnie z rewolweru. Strzały na szczę* 
ście chybiły. 

Tło zamachn jest następujące: Ba- 
gierek ma koło toru kolejowego nie- 
wielki ogródek, z którego go sąd wy- 
właszczył, na rzecz żywieckiej fabryki 
papieru, która zamierza przeprowadzić 


toru kolejowego do | wyroku. 


tamtędy tor przemysłowy. 

Za niewięlki ten kawałek, bo wyno- 
szący zaledwie 252 metry kwadratowe, 
nab zag: sąd Bagierkowi 10 tysięcy zło 
tych. 
Ten jednak czuł się pokrzywdzony i 
pobrał pieniędzy i wniósł rekurs od 


Już od dłuższego czasu odgrażał się 
on, że zastrzeli naczelnego dyrektora 
fabryki. Po dokonaniu czynu zgłosił 
się Bagierek dobrowołnie na policję. 

Urzędnicy fabryki złożyli dyr. Sero- 
gowi natychmiast po wypadku serdecz- 
ne życzeńia z powodu szczęśliwego oca 
lenia. i 


Udusi? żonę, a później powiesił. 


Zandarmerja nie uwierzyła krokodylim łzom 
zbrodniarza. 


W okolicach Lyonu zdarzył się wy- 
padek niezwykle wyrafinowanego mor- 
derstwa, którego dopuścił się na osobie 
własnej żony parobek folwarczny, Jan 
Maurice. Ten od dłuższego czasu uprzy 
krzywsży sobie życie z żoną, z którą 
miał kilkomiesięczne „dziecko, postano- 
wjł pozbyć się jej i żyć z kochanką. Aby 
móc bezkarnie przeprowadzić cały 
plan, przygotował wszystko bardzo zrę 
cznie. 

Z początkiem miesiąca jego praco- 
dawca polecił mu odwieźć transport wi- 
na do pobliskiego miasta i stamtąd wró- 
cić z ładunkiem słomy. Maurice ozna- 
czoliego dnia odiechał wieczorem i na 
öc- zajechał do oberży w miejscowości, 
odległej od swego folwarku o 25 km. Wy 
najął pokój i położył się spać. ale po do- 
brej chwili wyskoczył okiem, wypoży= 
czył rower na wsi i powrócił do domu- 
Było to koło północy. W domu wszczął 
umyślnie sprzęczkę z żoną, w czasie któ 
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rej udusił ją, a następnie powiesił trupa, 
symulując samobójstwo swej ofiary. Na- 
karmił smoczkiem płaczące niemowlę i 
odiechał, aby wrócić do oberży. Po 
drodze zaskoczyła go jednak gwałtowna 
burza. Maurice, nie mogąc jechać dalej 
na rowerze, wynajął wózek j kazał się 
odwieźć niedaleko oberży, do której wró 
cił znów przez okno i położył się spać. 
Nazajutrz ruszył w dalszą drogę, od- 
stawił wino, zabral słomę į powrócił do 
domu, gdzie go sąsiedzi zawiadomili o 
„nieszczęściu. Maurice grał dobrze 
swą rolę, zawodził żalć i płakał. Ale le- 
karz miejscowy, zbadawszy rzekomą 
samobójczynię, powziął pewne wątpli- 
wości. i oddał całą sprawę żandarmerii 
która rozpoczęła dochodzenie i po nit- 
ce doszła do kłębka. Parobek, przypar- 
ty do muru, przyznał się do popełnio= 
nej zbrodni. Alibi, które sobie przygoto- 
wał z takim trudem na nic się nie zdało. 


> 


nie przy podróżach zagranicę, lecz ma- 
wet przy wykupywaniu biletów na pun: 
kty graniczne, stacje kresowe, do Po 
znańiskiego, czy uzdrowisk, 
kasjer nie umie wskazać 

właściwego połączenia i najczęściej 
sprzedaje bilety na połączenia pociągów 
dalsze, mniej wygodne. 

Dopiero gdzieś, na odległej stacyjce 
węzłowej, pasażer, zgrzytając zębami, 
dowiaduje się np., że musi czekać na 
połączenie do rana, że byłby już o pól- 
nocy na miejscu, gdyby skorzystał z in- 

nej dogodoniejszej kombinacji pocią- 
gów £ t. d. 

Wiele jest stacji, na które niema dra- 
kowanych biletów. Po długich delibera- 
cjach i wyliczeniach kasjer wypisuje 
bilet, pobiera pieriądze i stop. Pasażer 
jedzie na los szczęścia, by dowiedzieć 
się np. na dworcu Wschodnim w War- 
szawłe, że wyszczególnione w  biłecie 
połączenie jest skasowane lub, że dany 
pociąg chodzi 3 razy na tydzień i że 
właśnie dzisiaj odszedł etc. Ta sama 
identyczna historja powtarza się z no- 
wozorgamzowanemi linjami kolejowe- 
mi. 

Po co zresztą daleko szukać. Piszą- 
cego te słowa kiłkakrotnie nie umiano 
objaśnić na dworcu łódzkim, jakie połą- 
czenia są od Łowicza w kierunku Wto- 
cławka z pociągami idącemi z Warsza- 
wy, poza bezpośredniemi Łódź — Wło- 
cławek. 

To-chyba wystarczy, W Warszawie 
na dworcu Głównym funkcjonuje spraw 
nie biuro informacyjne do godz. 9-cj 
wiecz. 

Tylko na łódzkich dworcach podróż- 
ni muszą błądzić poomacku i wyjeżdżać 
na ślepo, kupując bilet na traf losu. 

Kasjer jest zazwyczaj lakoniczny. w 
najlepszym wypadku przyznaje się, że 
nie może odpowiedzieć na zadane pyta- 
nie, bo sam nic nie wie. 

Czasem kasjer kieruje podróżnego 
(na odczepne, oczywiście) do... naczel- 
nika ruchu. 

Częściej odburknie coś opryskliwie, 
czemu się znowu zbyt dziwić nie można 
jeżeli się weźmie pod uwagę denerwują- 
cą i ciężką pracę kasjerów kWejowych. 

Portier również nic nie wie. Podróż- - 
ny, który spóźnił pociąg dajmy na to, na 
dworcu fabrycznyin, nie może się tam 
dowiedzieć, kiedy ma najbliższy pociąg 
z Kaliskiego, czy z Koluszek. 

Pozostaje więc tylko rozkład. To dla 
łodzian. A cóż mówić o cudzoziemcach ? 


Jakiegoż o nas może nabrać przeko- 
nania cudzoziemiec, który przybywszy 
na dworzec w półmiliońoweń: mieście 
przemysłowem, nie może zasięgiiąć ża- 
«inej Hormacji? 

Czyż to jest tak trudno umieścić w 
jakimś pokoju biurowym 2 urzędników, 
których praca polegałaby na informo- 
waniu podróżnych? 

Odpowiedzą na to może czynniki 
„powołane* swym zwyczajem, że re- 
dukcje, że ciężkie czasy, że niema na tą 
odpowiednich kredytów. 

I sprawa znów utonię w powodzi biu 
rokratycznej gadaniny. 

A sprawa to z pozoru mało ważna, 
bo wreszcie trzeba powołać do życia 
instytucje najclementarniej konieczne w 
życiu przeciętnego europejczyka. 

RE RÓS Ć . Antoni Gwżżdź. 


Tajemnice srogiego losu. 
Człowiek, który musi mordować.--Człowiek, którego 
prześladują auta. 


Są ludzie prześladowani w niezmier 
mie dziwny sposób przez los narzuca on 
im nieodparcie spełnianie strasznych 
nieraz czynów czyniąc z nich ślepe na- 
rzędzie dja swych niepojętych wyro- 
ków 1 celów. 

Znana jest postać niejakiego Fuze- 
bjusza Pieydagnelle, który w końcu 
XVIII w. stanął przed sądem, oskarża- 
jac się sam o dokonanie mnogich zbro- 
dni, popełnionych w najrozmaitszych 
okolicznościach. 

Człowiek ten, oddany w latach mło 
dzieńczych na praktykę do rzeźnika, acz 
kolwiek porzucił wrkótce ten zawód, 
uległ jakdgyby raz na zawsze złowro- 
giemu urokowi noża, którego trzonek 
wzięty do ręki, budził w nim każdora- 
zowa niezwalczoną żądzę krwi. 

Z ręki jego padło w ten sposób kil- 
kanaście niewinnych ofiar, zamordowa- 
nych' jedynie przez niepodobieństwo 
przezwyciężenia tej strasznej, niesamo0- 
witej chęci, zbudzonej na widok noaż. 

.. Pieydagnelle, pragnąc nad sobą za- 
panować, usunął się na laź kilka od lu- 
dz. I pędził życie pustelnicze. Ale ta- 
jemra potęga zwyciężyła i pchnęła go 
do nowych morderstw. Wreszcie, na- 
brawszy obrzydzenia do samego siebie, 


nieszczęśrniy oddał się sam w ręce spra- 
wiedliwości. 


Niemniej niewytłummaczony jest ta- 


jemniczy zbieg okoliczności, który prze- | 


śladował stale innego człowieka. Tutał 
się on po całej Francji jak istny Ahas- 
wer. Pędzony lękiem przed samym 
sobą, uważał się za wyklętego przez 


mu chociażby chwilowe schronienie, 
ginął strawiony ogniem powstałym z 
niewytłurnaczonej najczęściej przy- 
czyny. 


W Filadelfji budzi obecnie niezmier-, 


ne zaciekawienie mieszkaniec jej nieja- 


ki John Blootes, który kilkanaście razy | SRB 
w swem życiu podległ najechaniu przez Bi V 


automobile. 


Najznamienniejsze w tej sprawie są || 


zeznania poszczególnych szoferów, 
brzmiące jednogłośnie, że przy każdym 


wypadku jakaś niewytłumaczona siła, | 


kierowała jakgdyby umyślułe prowa- 
dzącym auto w ten sposób, że musiał on 
najechać na pechowego Johna Błootesa, 

Sam jednak ten żywy magnes, przy 
ciągający do siebie tak liczne auta, cie- 


szy się dobrym zdrowiem, gdyż za każ RA 


dym razem ulega niezbyt silnym kon- 
tuzjom,. 


Potworny zbrodniarz uwałcił kobiety 


a następnie mordował. 
Człowiek-goryl został już unieszkodliwiony. 


W miejscowości Kilarney w Kana- 

dzie, grasował od dłuższego czasu 
potworny zbrodniarze 
Otrzymał oń przydomek 
„dusiciela”, 

Nazywano go także 
be twarz jego, okolona 
gęstym zarustem, grube obwisłe wargi, 
rozpłaszczcemy nos i mocno wystające 
szczęki, czyniły go podobnym do goryla. 
W oczach jakby płonęły iskierki, a przy 
tem patrzały one smutnie przed siebie, 

W przeciągu ośmiu miesięcy 


„człowiek-gory!”,| swoje ofiary. 


popełnił dwadzieścia morderstw na ko- 
Gietach į dzieciach. 

Były to morderstwa, popełnione £ 
pobudek seksualnych, 

gdyż nie zdarzyło się, aby 


Zarówno w Kanadzie, jak i w Stanach 


Boga, albowiem każdy dach, który dał R, 
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FARUTOWICZA 20. 


"Dziś i nocy RJ 


Precz Z iałszywym wstydem 


który przez nieświadomość może narazić życie i szczęście wasze i waszych 
najukochańszych. 


Tysiąca cichych tragedji kochających się ludzi, tysiąca rozwodów nni- 


Każdy ojciec! 
Każdy narzeczony! 


kniemy, gdy porzucimy fałszywy wstyd i zajrzymy prawdzie w oczy. (AGES 
Każdy młody aria! | Ę 


Każda młoda Kobieta! 
Każda matka! 
Każda narzeczona! 


powinien przyjść na nocny seans © godz, 11.30 wiecz. 
- aby obejrzeć demonstrowany z os dg ida powodzeniem 
w Warszawie film p. t 


4 pamiętnika 


lekarza.. 


demaskujący zboczenia płciowe 


podług sensacyjnych rewelacji 


. prof. FORELA 


Dla młodzieży do lat 20 wstęp wzbroniony, 
Wobec treści filmu fotografje przed kinem nie mogą byd wystawiono, 
wejście dla Pań wyłącznie na balkon. 


Wejście dla Panów wyłącznie do krzeseł, 
Wobec spodziewanego natłoku uprasza się © wykupywanie biletów w kasie 


Kasa czynna od godziny 4-6] po poł. 


UWAGA! „Film ten a a nie 
mniejszych kinach 


Celem Tozoanieji 
obejrzenia tego fiimu 


abw, pracującym 


aw fl mani y m | li 


potwór ten znikał nagle 
znów w Stanach Zjednoczonych, 


pea nę 


|i już był na terenie Wielkiej Brytanii, to| go  odstawiono do więzienia. ji; ia, 


amkngi 


Naxsjutre 
Jego ostatniemi zbrodniami były za- Obesnie-nidchiódzi z Kilacy wiało: 


Zjednoczonych wyznaczono wysokie na- | mordowania 
środy za ujęcie tego potwora. Nagroda |trzydziestolefuiej kobiety í czternaśsto- 


Kanady wynosiła 4.000 dolarów. Lecz 


letniej uczennicy szkolnej. 


mość, że potwór znajduje się jð 
z powzotem w wiznienóu 
i fest piłnie strzeżony, tak, šo kë che w 


ile razy zdawać się mogło, że obława,| Ponieważ zbrodniarz ten przy kaddym|da mu się uciec. 


uczyniona na niego, odda go w ręce po- 


licji, 


(0,0.0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,6 
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Smierć rasowego wiika. 


Emil Tirst zasiadł do obiadu. Był sil- 
nie zdenerwowany. Ledwo zdążył ochło 
nąć po onegdajszym wypadku w willi 
Zakleckiego, gdy dzisiaj znowu zaszedł 
fakt, który zupełnie wytrącił go z rów- 
nowagi. 

Postanowił pojechać niezwłocznie po 
obiedzie do urzędu śledczego, by spra- 
wę powierzyć policji, Udając się rano do 
fabryki, otworzył jak zwykle drzwi od 
windy, by zjechać na dół. Mechanicznie 
rzucił teczkę do kabiny na ławeczkę i 
już miał uczynić krok naprzód, gdy 
do tszu jego doszedł głuchy łoskot. 

Spojrzał zdziwiony w otwarte drzwi 
windy i osłupiał z przerażenia. Miał 
przed sobą trzypiętrową przepaść. Ka- 
biny nie było. Teraz zrozumiał przyczy- 
nę owego łoskotu: to teczka spadła na 
parter. 

Zatrzasnął drzwiczki i zbiegł na dół. 
W portjerni zastał starego lokaja, Al- 
freda, który lężąc na łóżku, chrapał w 
najlepsze ` k 


-- 


SOOOLC 


JULJAN STARSKI.' 


Tajemnica hotelu „Imperial 


Łódzki romans kryminalny. 
1MQDODDQODOOODOGODOCOODADOGJGOOEGOCAODODOCCEGEODNODOGOODODOO 


JDACODOODOCADDODADODOODOOOOCO 


5 
© 
o 
O 
oj 


, 9) 
— Alfred! Alfred! 
Z trudnością obndził swego sługę, 
który, jak to łatwo można było spo- 
strzec, był zupełnie pijany. Na stole sta 
la wypróżniona do połowy butelka wód 
ki, a obok — dwa kieliszki. | 
— Alfred! 


— Słucham pana... shiucham... 


Z ledwością trzymał się na nogach, 


pocierając dłońmi zroszone potem czoło. 
Patrzał przed się nieprzytomnyi, za- 
mglonym wzrokiem. 

— Co to znaczy, Aliredzie ? — zapy- 
tał groźnym głosem Tirst — Co to za 
pijatyka wśród białego dnia? 

Alfród uśmiechnął się głupkowato 
i spojrzał tęsknie w stronę łóżka. 

— Bo ja wiem... 

— Chodźcie prędko do windy... Ży- 
Wo... 

Lokaj powłókł się za swoim panem. 
Otworzył drzwiczki į wszedł do kabiny. 
Nacisnął guzik — winda nie ruszyła 
z miejsca. 

— Popsuło się, cholera, czy co?.. 

Rozejrzał się uważnie dokoła. 


wypadku inaczej był uubrany i często 


golit zarost, policja ne posiadała jednołi 


Sam Ot, CO. j # wn 
' Wskazał palcem na przecięłe druty 
elektryczne. 

— Ktoś specjalnie popsuł... — wysze- 
ptał, trzeźwiejąc momentalnie wskutek 
nagłego przerażenia. 

— Kto? — zapyta! Tirst, czując jak 
mu Krew ucieka z policzków. i 

— Jak Boga kocham nie wiem... Nie 
wiem, nie wiem.. 

Tirst -przypomniał sobie nagle one- 
gdajszą noc. Zrozumiał, kierowany: in- 
stynktem, żę pomiędzy temi dwoma wy- 
padkami istnieje łączność. 

— A z kim piliście wódkę? 

— Wódkę? Aha.. Był tu mój sio- 
strzeniec z Ameryki.. Niby syn mojej 
siostry... Bardzo się ucieszyłem, bo sio- 


'stra moja wyjechała z kraju — będzie 


już ze trzydzieści lat... 
— A gdzie on jest teraz? 
— Kto? Ten niby mój siostrzeniec? 


— Tak... 
Lokaj wzruszył ramionami. 
— A nie wiem. Sam się dziwię, że 


tak bez pożegnania poszedł. Może nie 
chciał mnie obudzić... 

Mówiąc, to ziewnął przeciągle, roz- 
ciągając leniwie ramiona. 

— Taki on siostrzeniec jak ja — mru- 
knął zdenerwowany Tirst i wyszedł z 
pałacu, We drzwiach zatrzymał się i za- 
wołał: 

— A jak ten siostrzeniec jeszcze 
przyjdzie — to go zatrzymajcie aż do 
mego przyjścia. 


Mieszkańcy Kanady odetchnęfi z ulu 
dą. : | > 


Wypadek ten mocno zaniepokoń prze 
mysłowca. Nie wątpił już teraz ani przez 
chwilę, że ktoś czycha na jego życie. Ale 
kto į z jakiego powodu? Siostrzeniec, 
o którym wspominał Altred był bez- 
wątpienia tym, który przeciął przewo= 
dniki w windzie i strzelał onegdaj w 0- 
grodzie. Tirst postanowił zwrócić się 
do policji. 

Siedząc teraz przy obiedzie, myślał 
bezustanku o tych dwóch strasznych 
wypadkach, w których jakimś cudem u- 
niknął śmierci. 

Z zamyślenia wyrwał go skowyt ra- 
sowego wilka, Tamerlana, który usado- 
wil się pod stołem. Tirst pogłaska? ilu- 
bione zwierzę, które niespokojnie krę- 
ciło się na miejscu. 

— Głodny pewnie — pomyślał prze 
mysłowiec. — Nic dziwnego. Alfred t- 
pił się i zapomniał mu prawdopodobnie 
dać do żarcia... 

Rzucił mu kromkę chleba, którą pies 
pożarł łapczywie. Lokal przyniósł mię- - 
so. Tirst odkroił obfita porcję ; rzncił psu 
który szczeknął radośnie. 


W tej chwili wszedł do pokoju lokaj. 
— Proszą pana do aiaa 
— Kto? 


— Jakaś pani. Nie powiedziała nä- 
zwiska... | 

— Loda — przenktęło przez myśl 
Tirsta, Udał się pośpiesznie do gabinetu 


(D. eaj 


| stwa Besa ceam, (1805—1833); 
f 
J 
| Typy kobiet z pod ro- 
= syjskiego reżymu. 
W książce Brianczaninowa „La Tra- 
gedie Moscovite*, zmajdujemy charakte- 
 rystykę niektórych kobiet ze sier urzę- 
dowych Bolszewji, tych jedynych, ja- 
kie rewolucja bolszewicka wyniosła na 
"wyżyny społeczne kosztem bezmiaru 
Ą niedoli pozostałych miłjonów. Briancza- 
ninow przytacza rozmowę jednej z tych 
l dam ze słynnym specjalistą chorób dzie 
 gięcych: 
| - Mimo zabronienia lekarzom posiada- 
nia specjałnej klijenteli, będę wzywać pa 
| na za każdym razem, gdy tego zajdzie 
potrzeba — komunikuje dama stroskana 
| chorobą swoich dzieci. 
| — A jesli ja odmówię, powołując się 
na dekret waszego rządu? pyta lekarz. 
`..  Zmuszę pana siłą do przyjścia. 
| Ależ dlaczego ja mam być obowiąza 
| ny do wyjątków podobnych wobec pani 
dzieci? 
Dlatego, że to są m-o-j-e dzieci — 
| odpowiada dama z całem przekonaniem 
o słuszności swego poglądu. 
Naturałnie. W umysłach tych ludzi, 
| którzy karjery swe oparł na bęzprawiu 
| jest to zupełnie logiczne. 
i H. G. Wells w „Russia in Shadows“ 
opowiada, że podczas najstrasziiwszych 
_ wojen | zamętu rewolncj | powstań w r. 
1920 Szałapinowa — druga żona sław- 
| uego Śpiewaka — skarżyła się przed 
nim, że wskutek blokady sprzymierzo- 
nych nie może się modnie ubierać, bo 
| ma do dyspozycji tylko żurnałe x 1918 
r. Nic Innego ją mie bolalo. luna znów 
| dama oświadczała, że dajo rozgrzesze- 
nie za wszystkie zbrodnie Czeki, byłe 
były wykonywane „pięknie“, 
Ote typowe kobiety z tego zespołu 
- nieliczaego, jaki zadowolony jest z rzą- 
Ead sowieckich w Rosji. 


obok zaś widzimy górę Bony z ruinami zamku śr ednlwiecznego, zniszczonego w XXII w 


którem Słowa.ki = swe młode lata, 


wawt Krzemiefca z zabudowa mami kolległum polezutcktem } Bazyfłań sklem wraz z Kościołem zbudowanym Ro: r. 1720, a mieszczącemi w oble 


lieku. Krzemieniec jest miastem, w 


Bolszewiczki | Wojna Morgana z Fordem. 


Ford zdecydował się na nowy typ automobilu. — Jeśli produkcja 
jego spadnie, Ford padnie w ciągu 2 lat. — Spekulacja. 


Na piękne, ale interesujące miasto 
Detroit wzbogacone zostało o jeden go 
dny widzenia przedmiot, a mianowicie 
dnia 26 maja br. wypuszczono z fabryk 
Forda automobik lczby bieżącej 15 
mijonów. Razem z pierwszym w tej fab 
ryce zbudowanym wozem auta te prze- 
jechały przez całe zakłady Forda i sta- 
nęły w.mnuzemu domowem Fordów. 


To auto Nr .15.000.000 jest zdaje się 
jednym z ostatnich typów tego wozu; 
być może, że jeszcze będzie kilkaset lub 
nawet kilka tysięcy takich wozów zbne 
dowanych, bo przecież przerwanie mil- 
jonowej produkcji nagle — jest niemoż- 
liwe. Jednakże potem żapanuje cisza w 
olbrzymich zakładach River Rouge i 
Highland Park na kilka tygodni. Tysiące 
ludzi, którzy przęz szereg lat wykony- 
wali dwanaście razy w minucie tensam 
ruch mechaniczny, będą musieli jednak 
złożyć dowód, że mają mózgi. Tysiące 
mózgów musi w ciągu kilku tygodni 
stworzyć przesłanki nowej pracy — a 
jeśli się wszystko uda — to z począt- 
kiem lipca rozpocznie się praca na nowo. 
Model T., który był podstawą wielkości 


Forda zostanie pogrzebany — a urodzi 


się — od szeregu miesięcy oczekiwany 
nowy typ fordowskiego auta. 


Poza tem przejściem z jednego do 
drugiego typu kryje się jednak kawał 
historji przemysłu o rzadko dramatycz 
nym podkładzie, wszak 
model T. nie umiera naturalną śmiercią. 
Starzec z Deabarm przez szereg lat n- 
parcie bronił się przed wprowadzeniem 
nowego typu: pokłócił się z najlepszymi 
ERSA 


| Straszne cyfry 


| Wielu ludzi pożarły dzikie zwierzęta. 


fi e źródła podają już 
dutyczące ofiar w ludziach, które po- 
 chłonęły dzikie zwierzęta w Indjach, 
tylko we wschodniej ich części, zwanej 
- Birmanją. 

Okazuje się, że w roku ubiegłym 
_ ofiary te przeniosły 1200 osób, pochło- 
 niętych przez dzikie zwierzęta dziewi- 
kozic lasów i dżungli. 

Szczególne pozycje tak wyglądają: 

| 1169 osób zmarło od ukąszeń wężów, 39 
- ofiar pochłonęły tygrysy, 7 lamparty i 
 pantery, 5 — słonie, 4 — krokodyle, 3 
i ofiary — bizony. jedną osobę zamnordo- 
wai odyniec ł jedną jaszczur, 


| 
| 


cyfry W takich warunkach kardynalną za 


sadą bezpieczeństwa jest, oczywiście, 
urządzanie wielkich polowań na dra- 
pieżne zwierzęta. To też władze Bir- 
matj' na takie polowania > wydają ol- 
brzymie smy. 

Między ubitą w tym samym czasie 
zwierzyna było 70 tygrysów, 608 lani- 
partów i panier, 415 niedźw'edzi, li2 
dzikich psow 1 1 krokodyl. Ale najęor- 
Szy szkoanik — węże, siejące najwięk- 
sze spustoszenie w Indjach, uchodzą w 
walce z człowiekem, pragńacym je wy 
tępić, zupednie bez szkody. 


Co myśli syn Forda? 


przyjaciółmi z lat dziecinnych, z najstar 
szymi i najzaułańszymi partnerami — 20 
nieważ mie podzielałi jego zapatrywań 
na bezwzględną doskonałość typu T., do 
szło, nawet na tem tle do niezgody mię- 
dzy starym upartym ojcem, a nie mniej 
upartym synem, który 

popierał konieczność stworzenia nowego 

typu > ; 

i należy znać bezwględność Henryka 
Forda, stanowczość jego i upór, ażeby 
uświadomić sobie powody, które go na- 
reszcie zmusiły do kapitulacji. 

Zagadki amerykańskie rozwiązuje 
się najlepiej przy pomocy cyfr; į właśnie 
cyfry, i tylko cyfry mogą wyjaśnić, dia- 
częgo Henryk Ford zmienił swoje zda- 
nie. Jeszcze w roku 1925 Ford fabryko- 
wał dziennie okrągło 8,000 wozów — i 
w najkrótszym czasie produkcja miała 
dojść do 10.000 Właśnie otwierał się 
dla Ameryki olbrzymi rynek europej- 
ski, a 
fala pomyślności gospodarczej Ameryki 

* płynęła całą siłą. 

Nikt nie przypuszczał możliwości, że 
zbyt może być mniejszy od produkcji. 
Ale już z wiosną 1926 r. w zakładach 
Forda już nie mówiono © zwiększaniu 
produkcji i produkowano dziennie tylko 
6000 wozów — zgodnie z zapotrzebo- 
waniem. Pojemność rynku europejskie- 
go okazała się ostatecznie taksamo ilnzo 
ryczną jak i pomyślność amerykańska. 

I w jesieni 1926 r. wprowadził Ford 
pięciodniowy tydzień pracy — potem, 
około Bożego Narodzenia nastąpiło 
kilkotygodniowe zamknięcie zakładów 
— rzekomo dła spisania inwentarza =a 
na końcu dowiadujemy się o stworzeniu 
nowego typu wozu. 

Jeszcze dobitniej widzimy powody 
zmiany zdania Forda porównując licz- 
by rejestracyjne nowych automobilów 
w Stanach Zjednoczonych; był czas 
gdy 50 proc, liczby nowych zarejestro- 
wanych wozów stanowiły wozy Forda; 
obecnie te cyfry się zmieniły. 

Wypuszczenie zatem wozu fordow- 
skiego nowego typu traktowane jest po- 
wszechnie jako 

wypowiedzenie wołny 
całemu amerykańskiemu przemysłowi 
automobilowemu, specjalnie zaś General 
Motors. W Ameryce jest wiadomem, że 
mechanizacja pracy nietylko ogłupia ra 
botnika, ale s czasem się zwraca į prze 


ciw przedsiębiorcy, jeżeli nie jest oč- 
powiednig utrzymywaną. Ford musi 
produkować oółbrzymie masy, o lie nie 
chce być pożarty przez własne fabryki 
| maszyny bo utrzymanie ich przekra« 
cza siły finansowe najbogatszego czło” 
wieka w Ameryce. Jeśli nowy typ nie 
będzię miał powodzenia i Ford nie doj 
dzie do cyfr produkcji z początku ubieg 
łego roku to sytuacja River Rouge i Hi- 
ghlamd Park będzie gorszą niż zła. Dwę 
dzieścia lat pracował Ford, ażeby dojść 
do obecnych rozmiarów swego przedsię 
biorstwa, jednak nięudały eksperyment 
może go w ciągu 
najwyżej dwóch lat znięść z powięrze 
chni, i 
tymbardziej gdy on ma do czynienia 2 
takim wrogiem jak General-Motors. 

General- Motors dysponuje wozem 
— o nie wiele droższym, ale zą to znacz 
nie lepszym niż wozy Forda starego 
typu; dysponują one jednak į środkami 
finansowymi, przy pomocy których mo 
gą me walkę konkurencyjną przepro- 
wadzić aż do ostateczności. Za General 
Motors stoi spekułacyjna ludność z Wall 
street, która 
wszystkie obligacje tego towarzystwa 

natychmiast wykupi i pokryje 
towarzystwo to opiera się na olbrzy= 
mich kapitałach du Pont de Nemours z 
Filadeltji i J. P. Morgana et Co. Należy 
jednak przyznać, że i J. P. Morgan 
już dawno nie miał przed sobą taklego 
przeciwnika jak H. Ford. 

Kurtyna zatem jest podniesioną, bez 
litosny, głodny sensacj tlum mie -wie, 
czy walka już się rozpoczęła czy też 
wogóle się skończy knockontem. Jed- 
no jest pewne, — że krew popłynie — a 

auta będą tańsze. 

Prawdopodobnie padnie na początek kif 
ku drobnych fabrykantów automobilów, 
którzy się znajdą zbyt błisko pola wał-. 
ki — ryzyko się wzmaga i gielda nowo 
jorska już zareagowała olbrzymłą zniż- 
ką kursu różnych akcji automobilowych. 
Każdy chce widzieć padającego lub zwy 
cięskiego szampiona. 


k DE GALWANT wci f 


Lzy footbal = m imał 


Należy odróżnić przypadkowe zderzenia |U nas ą za oceanem.—Zawodostwo i uni- 


dwóch graczy od rozmyślnego kopnięcia. 


Bez walki, bez narażania 


się na niebezpieczerstwo 


+~ nie można uprawiać żadnych sportów. 


Każdego tygodnia i to przeważnie w 
nłedzielę i święta, bierze udział wielu 
footbalistów w zawodach piłkarskich. 


Bogaty tegoroczny program gier o 


mistrzostwo sprawia, że setki piłkarzy |- 


w ciągu tygodnia walczy w całej Pol- 
sce zacięcie o pierwszeństwo, 
gdziekolwiek tylko jakiś gracz dozna 
obrażenia cielesfiego, podnosi się zaraz 
w obozie ludzi, zwalczających piłkę noż 
ną, głośny krzyk: „piłka nożna nie jest 
sportem dia naszej młodzieży, — jest 
ona natomiast dzika, brutalną rozrywką 

Tych ludzi nie przekona nawet usta 
wiczie podkreślanie faktu, iż piłka noż 
na powstrzymuje tysiące młodzieży 
przez wprowadzenie ich na świeże po- 
wietrze, od uczęszczania do szynku -co 
chyba jest dla zdrowia społeczeństwa 
korzystniejszem, , niż wysiadywanie i 
upijanie się w karczmach, które są tere 
nem, gdzie przychodzi najczęściej do bi 
jatyki i bójki na noże. 

Jednak idzie nam tutaj nie o wyka- 
zanie pośrednich zalet piłki nożnej. iako 
sportu, ale o wyjaśnienie tej jej strony, 
któro spotyka się z całym szeregiem a- 
taków. 

Czytamy bowiem czasem, iż na ła- 
kimś boisku. zdarzył się podczas zawo- 
dów pikarskich wypadek 

złamania nogi 


nie umiejących pohamować swego tem 
peramentu? 

Przecież jęst nawet cały szereg gra 
czy „którzy właśnie nadużywają w cza» 
sie zawodów swej przewagi iizycznej, 
aby łatwiej dojść do celu, do zwycię- 


a jeśli | stwa. 


Z drugiej trzeba wziąść pod uwagę, 
że znajduję się i tacy footbaliści którzy 
lekkomyślnie sami narażają się ų wpa- 
dałą w nałniebezpieczniejsze sytuacje, ry 
zykułąc całość swych kości; stają się 
oni z biegiem czasu ofiarą swej lekko- 
myślności i dopiero potem — ale już 
zwykle zapóżno — stają się uważniejszy 
mi į roztropniejszymi. Ą 

Z takimi wypadkami mamy jednak 
tak samo do czynienia w gimnastyce w 
boksie, w lekkiej į ciężkiej atletyce, krót 
ko mówiąc, wszędzie gdzie mamy do 
czynienia ze sportem. 

Statystyka zaś; przeprowadzana przez 
różne związki piłki nożnej, wykazała, 
iż procentowo więcej wypadków obra- 
żeń cielesnych ma miejsce w gimnasty- 
ce, aniżeli w piłce nożnej. | 

Co wobec tego można odpowiedzieć 
tym, którzy występują tak ostro prze- 
ciwko piłce nożnej? Trudno — biorą w 
niej udział i brutale. 

Podobnie i samochodami. jeżdżą tu- 
dzie, uprawiający dziką jazdę t często 
słyszy się, iż ofiarą jej padło życie ludz- 


czy też obojczyka, któremu uległ jakiś | kie 


piłkarz. 

Wypadki takie są przeważnie wypły 
wem młodzieńczego temperamentu i mło 
dzieńczei lekkomyślności. 

Takie wypadki miałyby miejsce na 
wet, gdyby w grze w piłkę nożną wszel 
kie popclmięcia przeciwnika były nie- 
dozwolone. 

Do inncj natomiast. kategorii zali- 
czyć nalęży te uszkodzenia, które zda- 
rzają na ważnych zawodach naszych 
czołowych klubów piłkarskich, tutaj 
przyznać trzeba, iż wypadki te należą 
do rzadkości, przeważnie bowiem roz- 
chodzi się tu o nadwyrężenie ścięgna, 
zwichnięcie i t. p. 

Ma się rozumieć, iż te obrażenia nie 
należą do przyjemnych i mają one miej 
sce na skutek mniejszego lub większego 
przewinienią ze strony któregoś z gra- 

Ale dlaczego właśnie żąda się od pił 
ki nożnej, aby ona w swym gronie nie 
liczyła jako zwolenników także j ludzi 


Ale czyż przyszło komu na myśl, a- 
i automobilem zabroniono? 


azdy 
To też od footbali można tylko żą- 
dać, aby organizacje związkowe wkra- 
czały jaknajostrzej wszędzie tam, gdzie |! 


by 


Ale nigdy w zupełności ich usunąć 
mie rad się, podbnie jak nigdy nie moż- 
na żądać od tego kto skacze, biega, aby 
nie doznał obrażenia cielesnego, albo- 
wiem zawsze można natrafić na jakąkoł 
wiek przeszkodę, która czyni zawodni- 
ka niezdolnym do walki. 

Pomimo to musi się uznać piłkę no- 
źną, jako sport zdrowy, wyrabiający od 
wagę, cel i szybka decyzię. 

Bez pewnej walki, bez naraeżenia się 
na niebezpieczeństwo nie można upra- 
wiać sportów. 

One zaś uczą, jak stawiać odważnie 
czoło przeszkodom ji pokonywać ie 
dzięki przytomności umysłu. 


Anel Ł.K.S-u do publiczności sportowej 


należy przyznać z uznaniem, 


W Eai z zajściami na boisku 
+. K. S. po zawodach z Polonią stołecz 
ną wydał zarząd Ł. K. S-u do publicz- 
mości odezwę w formie ulotek, którą po 
niżej podajemy 
| SPORTOWCY! 
| Zawody sportowe dla każdego oby- 
wateła to szlachetna rozrywka, nadają- 
ca każdemu wzory samodoskomalenia 
się i dobrego wychowamia, Pożałowa- 
ma godne zaiście po zawodach Polonja 
—Ł. K. S. w dniu 16 czerwca r. b. jest 
objawem braku kultury, przynoszącyta 
społeczeństwu m. Łodzi i jej sportowym 
wobec całej Polski hańbę i wstyd. 

związku z powyższem zarząd 
EKS., uważą za swój obowiązek zwró 
cić się z apelem do wszysdkich obec 
nych na jego zawodach, wzywając swo 
ich sympatyków, a przedewszystkiem, 
swych członków do niepoddawamia się 
prowokacyjnym podszeptom.i wybry- 
kom niepoczytalnych jednostek, które 
na miejscu należy unieszkodiiwić przez 
oddanie w ręce władz bezpieczeństwa 
publicznego. 


Ł. K. S. wzywa do zachowania w 


[każdym wypadku powagi i spokoju do 


poszanowania staropolskiego zwyczaju 
jaknajdałej posumiętej gościmości w sto 
sunku do prowadąccego zawody sędzie- 
go oraz rywalizującej z Ł.K.S-em dru- 
żyny. i 
Zarzad 
Łódzkiego ME Sportowego. 


Powyższy apel Ł.K.S-u do publicz- 
ności sportowei należy przyjać z uzia- 
niet. 


Sport w Ameryce. i 


wersytety.—Wirtuozi sportu.—Poziom mis- 
trzów i poziom przeciętny. 


Pojęcia, jakie mamy o sporcie ame- 
rykańskim są dość niejasne. Sport, ame- 
rykański, znamy przedewszystkiem z 
jego wyników, osiąganych na Olimpja- 
dach, które już od szeregu lat są widow- 
nią triumtów Stanów Zjednoczonych. 
Wiemy dziś dobrze, że w lekkiej atle- 
tyce, pływaniu, tennisie, boksie i szere- 
gu innych sportów amerykanie są naj- 
pierwszą klasą, imponując nietylko ja- 
kością — ale i ilością pierwszorzęd- 
nych zawodników. 

Sport amerykański wyrósł ua pod- 
stawie angielskiej. Angłosascy mieszkań 
cy Stanów, przechowując tradycje an- 
kielskie, przenieśli na nowy kontynent 
zamiłowanie do ćwiczeń i gier geta 

na 


typy 

sportów, nieznanych prawie w Europie, 
popularnych natomiast w Stanach — 
odpowiadających temperamentowi £ cha 
rakterowi Amerykanów. Dość wymie- 
nić „Base-nall* i „rugby“ amerykań- 
skie gry dla nas zupełnie obce — a za 
oceanem zajmujące setki tysięcy ludzi. 
Ale nietylko rodzaje sportów „upra- 
wianych w Ameryce są oimienmeln E U- 


ryka — a szczególnłe Stany zaba 


„prawia się je też w inny sposób. 


Nie tu miejsce zastanawiać się, czy Za- 
wodostwo sportowe jest objawem doda 
tnim czy ujemnym. Stwierdzić jednak 
trzeba, że pojęcie amatora - sportowca 
— wytworzone przez tradycję anglel- 
ską, jako przeciwstawienie angielskiego 
profesjonisty — już w odmiennych wa- 
runkąch kontynentu europejskiego megło 
poważnym modyfikacjom. Zwroty kosz- 
tów podróży, zwroty skradzionych za- 
robków, dawanie posad zawodnikom itd. 
— wszystko to odbiło się dość daleko 
od klasycznego pojęcia angielskiego ama 
tora. W Ameryce zmieniono je jeszcze 
bardziej. Zawodowców, zdeklarowanych 
profesjonalistów, żyjących otwarcie z 
zarobków, przysparzanych im przez wy 
konywanie sportu, jest znacznie więcej 
niż w Europie. Istnieją we wszystkich 
dziedzinach sportu. Bogate społeczeń- 
stwo może sobie pozwolić na ten luk- 
sus. Wszelkie więc gwiazdy bokserskie 
kolarskie, dalej najlepsi mistrzowie ba- 
se-ballu, hockey'u na lodzie w Kanadzie 
— fo zawodowcy, żyjący ze sportu. 

W dalszym ciągu znany i w Europie 
system „krytego profesjonalizmu*, po- 
legającego na wyrabianiu zawodnikom 
przez klub posad protekcyjnych, na któ 
rych, mając pełną swobodę treningu i 
stawania do zawodów, zarabiają wpra- 
wdzie nic nie pracując — przyjął się w 
Ameryce bardzo powszechnie. Jeżeli wy 
bitty zawodnik nie jest zawodowcem, 
to otrzymuje posadę , kredyt — i w ten 
sposób żyje na koszt klubu lub prywat- 
nego mecenasa. 

Trzecim wreszcie czyun'kiem w kie- 
runku zawodostwa działającym, a bar- 
dzo charakterystyćznym dla stosunków 


amerykańskich — jest uniwersytet. 

Wychowanie fizycznie na terenie 
wielkich uczelni jest tam postawione 
bardzo wysoko. 


wszystkich słuchaczy, zaopatrzone w 
jaknajlepsze urządzenia, i boiska, pro- 
wadzone przez pierwszorzednych iu- 


| 


struktorów, ma swe uzasadnienie w wiel 
kim zainteresowaniu, a» publiczność 
objawia dła konłarencji międzywniwer- 
syteckich w różnych dziedzinach sportu. 
Studenci, okazujący wybitne talenty 
sportowe, mogą Śmiało liczyć na jaknaj- 
poparcie materjaine 


dalej idące uczelni, 
przybierające wprost zawodos- 
twa — a wysiłki poszcze- 


europejskich. Nierzadko nawet gorsze. 


r Niemniej jednak sport uprawia w Ame- 


możemy 
ona wypadnie. W Paryżu górowała A* 
meryka przeciętnym poziomem — Fi 
ropa zwyciężała talentarni. 

Amsterdam da nam przy uldzłale Nie- 
miec į przy postmięciu się naprzód Ja= 
ponji wyniki nowe. 

Znowu przyjadą 1 amerykanie, co da 
których nie powinniśmy jednak mięć złn 
dzeń, jeśli chodzi o amatorstwo, w czys-= 
tem, angielskiem pojęciu tego słowa. 
ER EE ZY OAZA WOW 


Mary: Co za bezczelność! Ten břit 
net z naszego pensjonatu przez caly 
czas robił dziś do mnie oko podczas 
koncertu. 


Nelly: Doprawdy 'niesłvchanel A 


Obowiązkowe dla / gdzie siedział. 


Mary: W siedmym rzędzie, . | 
Nelły: A ty? | 
Mary: W drugim. 
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Dzis powtórzenie premjery 


Ulabienięc łódzkiej agarze 


„Satyryczne zwrotki‘, otya kaat Rady Miejskiej“, Ere Chamberlin I Lewin“ 
Aktualna sensacja Paryża, Berlina i Wiednia Tancerka o premjowanej piękności ciała 


CLAI RE OFF a ui 


edtańczy: „Symfonja ciała Kobiecego” muzyka Gchójsnać ów węgierskie Brahmsa. Modernistyczne tańce. 
5 =” mee en t: 


Sopran opery war= 
szawskiej odśpiewa 
arje operetek 


Wspaniały dramat wachódni w 10-ciu aktach 


Egzotyczny dramat wschodni odegrany w odrestauro- 
wanych pałacach magnatów wschodnich w Arabji i 
Persji. 


W roli Ro bohater „Ben Hura“ R A M © N N © v A R sk O. = 


lekarzy specjalistów | + gabinet denty« 
— styczny przy Górnym Rynku, — 
Piotrkowska 294, tel. 22.89 


przy przystanku tramw. pabjanickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyste 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-2 
po poł, Szezepienie ospy, analizy (moj 


Jeżeli a brak energii. równowagi, jeżeli 
cierpisz moralnie i mie znasz wyjścia. na- 
pisz do mnie PRTOWOŚNIOCA RARE 
Szkolnika, autora prac naukowych, redak- 
tora pisma „Świt”, Wiedza Tajemna. Na- 
deślij charakter pisma swój, lub zaintere- 
deca NART, Homo imię, aj 
i miesiąc urodzenia, kaw. żonaty, wdo- czu ka sn eracie 
wiec, ilość osób najbliższej rodziny, otrzy” sę. kdl; maie złe 85), Operaci 

masz odemnie szczegółową analizę cha- Porada 3 złote. Wizyty na mieście. 
rakteru, okreslenie zalet, wad, zdolności i przeznaczenia, Zabiegi t operacje od umowy.. Kąpiele 


SPLENDID 


Narutowicza 20. - Narutowicza 20. 


IEE E AS W WYG ME ENK T A | jak również odpowiedzi na szczerze zadane pytania. Los| świetln aświe'lania la kwarto- 
3 i i ; Twój PY nietylko od Twoich zdolności i czynów, lecz wą. adada zby ROZA! korony 
i od ludzi, z którymi się łączysz! Nie licz się z: tym, co ztote. platynowe i micsty. 


W niedziele i święta do godz. 2 po poł; 


Dziś i dni następnych! 


Największy szlagier sezonu na tle głośnego pre 
cesu e zamordowanie męża p. t. 


ZEMSTA 
ZDRADĘ 


„Za więziennym murem“ 


ludzie źli i głupi mówią i piszą o Mnie, gdyż lądzie ci 
nigdy osobiście mnię nie znali i nie korzystali z moich rad, 
lecz weź pod uwagę posiadane przezemnie protokóły 
i odezwy Towarzystw Naukowych Warszawy, najwybitniej- 
szych powag swiata lekarskiego i poważnej prasy. 
Wszystkim Czytelnikom „Expressu Wieczornego” 
analizę wysyłamy zamiast zł, 5— tylko za 2 zł. Osobiście 
rzyjmuję od godz, 12—2 i 3—7 wiecz, Adresuj do mnie 
(a rszawa, Szyller-Szkolnik, Redukcja Swit", ul, Piękna 25 u RO LOG 
Zeszyt pisma „Swit* Wiedza Tajemna, oraz katalog nie- przeprowadził się na 
zwykle ciekawej treści książek, wysyłam gratis, ma prze- s ą 
syłkę załączyć znaczek pocztowy, Wólczańską ib 8 


Asie ów(kd) 
szkół powszech 


iks S Kima i TAN do listu, tei. 38-88 nych tżybko ŁEM, 
rzyjmuje od 7—8 |29'9WW<_ do gim 
mm : przyj nazjum, Konstejty: 


wieczór nowska 15, m. 31. 3 


SZKOŁA HANDLOWA | RYTY Z m 


| Łódzkiego Towarzystwa Szerzenia (| LEXOTI- (20M | {hcesz otrzymać 


s Wiedzy Handlowej s f NOLOWICJ ukończyć kursa fa 
pzm dramat psychologiczny w 12 aktach. — (al. Gdnńska Nr. 46, tei. 40-20). ILG ES SE 
= Do klasy I specjalnej przyjmuje się „EYE M | przyjmuje w lecz- ż RASĄ 

W rolach głównych: datów na Akeni idckó z ukończenia 7 od- $ eg przy ul. Piotr- m2 „gi 

71 działów szkoły powszechnej (lub 3 las gimnazjum) owskiej 294 Kursa wynczają li- 


=e BEZ EGZAMINÓW. === HA) codziennie od godz stównie: nuchaltert 
Wpisy do wszystkich klas znacznie zniżone. 2—7 wiecz. rachiimcowości kue 
Od uczniów zapisanych do kl l-ej specjal- B pieckiej, korespon: 


nej za których czesne uiszcza skarb państwa, do- ją dencji _ handłowej. 
płaty się nie wymaga. È | if | | R iji stenografji nanki 


Magda Sonja, 
Ema Morena, 
Werner Krauss 


drklestra zymfon. pod dyr. A. Czadnowskiego 


Podania Przyjmuje “Kancelarja Szkoły gto- ål kali- 
dziennie od godz, 8 da 13-ej. Kanalu, RUACACEMA 


„IFAR „= |grafj, pisama na 
Dyrektor (—) Marjusz Szarkowski. g | (Xaumaszynę) Kupię | maszynach.» Po ue 


na bawełnę —l m. kończenia śwładęc= 


90 do 2 mir. szer | yo Ż. ądajne pros= 
30 


ENNIE "Ga ME ETE L) Oferty sub „Dra A 
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